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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Stało się już 
tradycją, iż wkrótce po zmianie rzą-
du nowo mianowany podlaski woje-
woda spotyka się z przedstawiciela-
mi zamieszkujących region mniej-
szości narodowych. Tego dobrego 
zwyczaju dotrzymał i Maciej Żywno 
z Platformy Obywatelskiej. Jak zwy-
kle najliczniej na styczniowe spo-
tkanie w Podlaskim Urzędzie Wo-
jewódzkim w Białymstoku przybyli 
reprezentanci największej mniejszo-
ści w regionie, czyli liderzy naszych 
organizacji białoruskich. Obecni byli 
też działacze litewscy, rosyjscy, ukra-
ińscy oraz przedstawiciele niedawno 
powstałego Towarzystwa Przyjaciół 
Kultury Żydowskiej.

Spotkanie miało ten sam przebieg 
co zawsze. I tak jak przed dwoma laty 
uczynił przedstawiciel na tym urzę-
dzie PiS-u, również Maciej Żyw-
no przedstawił świeżo powołanego 
przez siebie pełnomocnika do spraw 
mniejszości, którym został Maciej 
Tefelski, socjolog z Uniwersyte-
tu w Białymstoku. Obaj panowie, 
do czego zdążyli już przyzwycza-
ić ich poprzednicy, wypowiadali się 
bardzo ciepło. Novum ma być stała 
rada do spraw mniejszości przy wo-
jewodzie. Na razie o jej szczegółach 
nic nie wiadomo, bo formuła dzia-
łania zostanie wypracowana wspól-
nie z najbardziej zainteresowanymi, 
czyli przedstawicielami poszczegól-
nych mniejszości. Nowy wojewoda 
zapewnił, że przy pomocy pełnomoc-
nika chce pośredniczyć w ich kontak-
tach nie tylko z rządem, ale i różnych 
szczebli samorządami. Był też i miły 
akcent osobisty. Maciej Żywno wy-
jawił, że po linii dziadka pochodzi 

z Grodna i ma wpojony szacunek do 
każdego narodu.

Jakie konkretne działania nastą-
pią po tych zapewnieniach, okaże się 
w praktyce. Przedstawiciele mniej-
szości przypomnieli postulaty wielo-
krotnie zgłaszane już na poprzednich 
spotkaniach, jak i zgłosili nowe pro-
blemy. My wyraziliśmy m.in. zanie-
pokojenie uciążliwą procedurą wizo-
wą, którą po wejściu Polski do strefy 
Schengen muszą przechodzić  obywa-
tele Białorusi. To uderza też w naszą 
mniejszość, gdyż pomimo niekorzyst-
nej sytuacji politycznej u współroda-
ków za wschodnią granicą, jak tylko 
można staramy się nie zrywać z nimi 
kontaktów – chodzi przede wszystkim 
o współpracę kulturalną i oświatową. 
Wojewoda zapewnił, że już włączył 
się w rozmowy i działania, mające 
załagodzić te problemy. Uprzedził 
jednak, iż na szczeblu rządowym ko-
nieczne będą negocjacje z Komisją 
Europejską.

Tradycyjnie bardzo długą mowę 
wygłosił przewodniczący BTSK 
(jednocześnie wiceprzewodniczący 
TKB – Towarzystwa Kultury Bia-
łoruskiej) Jan Syczewski, który na-
rzekał na problematyczną procedu-
rę przyznawania i rozliczania dota-
cji z MSWiA. Przypomniał też o od-
czuwalnych po dzień dzisiejszy kło-
potach w związku z decyzją resortu 
z połowy 2006 r. o wstrzymaniu fi -
nansowania imprez jego organizacji 
na okres trzech lat. Syczewski mó-
wił jednak o tym już o wiele spokoj-
niej niż na poprzednich spotkaniach, 
kiedy bez ogródek pod adresem pol-
skich władz używał słów dyskrymi-
nacja, nietolerancja itp.

Reprezentanci pozostałych mniej-
szości ponownie zgłosili nierozwiąza-
ne problemy lokalowe swych organi-
zacji, sprawy dotyczące szkolnictwa 
i uskarżali się na rosnące przeszkody 
biurokratyczne, utrudniające działal-
ność ich stowarzyszeń.

Szczególnie charakterystyczne 
było wystąpienie przedstawiciela 
białostockich Żydów. Przypomniał 
on postulat, zgłoszony dwa lata temu 
pod adresem poprzedniego wojewo-
dy, by pomóc mniejszościowym towa-
rzystwom na dogodnych warunkach 
pozyskać w Białymstoku lokale na ich 
siedziby, najlepiej w jednym budyn-
ku. Przekonywał, że „w mieście Ży-
dów jest bardzo dużo, ale żyją w pod-
ziemiu i gdyby mieli własne pomiesz-
czenie, to wyszliby z podziemia”.

Inni goście, reprezentujący róż-
ne środowiska, wyrazili zdziwienie, 
że w stolicy i innych miastach woje-
wództwa nie ma lokali gastronomicz-
nych, specjalizujących się w kuch-
niach regionalnych tutejszych mniej-
szości. Wprawdzie wojewoda natych-
miast zastrzegł, że w sposób decyzyj-
ny tego problemu nie da się rozwią-
zać, bo to sfera gospodarcza, gdzie 
decyduje wolny rynek i konkuren-
cja, ale rzecz dotyczy szerszego zja-
wiska. Chodzi bowiem także o atmos-
ferę społeczną, która jak widać nie-
wystarczająco sprzyja afiszowaniu 
się ze swą narodowością i w dodat-
ku zarabianiu na tym pieniędzy. Być 
może, nie przeczę, świadczy i o sła-
bej w tej dziedzinie przedsiębiorczo-
ści naszej społeczności. Tak czy ina-
czej przyjezdni, świadomi, że Biały-
stok zamieszkuje stosunkowo liczna 
społeczność Białorusinów, z pewno-
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ścią są zdziwieni (wiele takich sygna-
łów odebrałem osobiście) brakiem re-
stauracji białoruskiej. Jest za to grec-
ka, węgierska, chińska, wietnamska... 
Restauracja Grodno, która istniała kil-
kadziesiąt lat, po niedawnym remon-
cie najpierw straciła napisany bukwa-
mi szyld, by wkrótce przekształcić się 
w wielką... piwiarnię.

O tym, że z tą atmosferą jest jed-
nak coś na rzeczy, można się przeko-
nać, czytając podlaskie fora interne-
towe. Pod adresem naszej mniejszości 
pojawiają się tam bowiem – i to wca-
le nierzadko – wrogie i kłamliwe wy-
powiedzi. Co prawda nieżyjący pol-
ski pisarz Stanisław Lem, odnosząc 
się do tego typu dyskusji (na różne te-
maty), powiedział że „gdyby nie Inter-
net, nie wiedzielibyśmy, ilu na świecie 

jest idiotów”, to nie do końca należy je 
lekceważyć. Pocieszeniem może być 
to, że nieprzyjazne posty są dziełem 
stosunkowo wąskiego grona internau-
tów – najczęściej są to te same osoby, 
zmieniające tylko swe nicki-pseudo-
nimy. Mimo to odpowiednie służby 
powinny mieć na nie baczenie, wie-
dząc że żadne internetowe forum do 
końca anonimowe nie jest, a nadaw-
cę da się namierzyć.

Дзякую паслу рэдактару Яўге-
ну Чыквіну, што не праігнараваў 
просьбаў у папярднім нумары „Ч” 
і схацеў, аднак, на нашых старон-
ках шырэй выказацца пра даку-
менты пра яго асобу, што ў снежні 
апублікаваў Інстытут Нацыяналь-
най Памяці (IPN). Ліст змяшчаем 
поўнасцю ў канцы нумару. Толькі 

шкада, што спадар Чыквін напісаў 
так суха і агульна – інакш, чымсьці 
ў падобнай сітуацыі робяць іншыя 
польскія палітыкі ці вядомыя гра-
мадскія дзеячы. І няпраўда, што мы 
нібыта сцьвердзілі (або намякалі) 
тое агенства. Не нам  высветляць, 
дзеля гэтага – установы, згодна 
з законам.

P.S. Прашу прабачэння ў Ярасла-
ва Іванюка – сябра Асацыяцыі бе-
ларускіх журналістаў, аўтара бела-
рускіх перадач у Радыё Беласток 
і вядучага інтэрнетнай бібліятэкі 
kamunikat.org, у чый адрас у фель-
етоне Сакрата Яновіча „Быць са-
бою” былі змешчаны неадпаведныя 
словы, якія нязгодныя з асноўнай 
ідэяй нашага выдання.                 ■

Юры Гумянюк
Сьвінак замяняюць па-
цучкі . Прамінуў год Чырво-
най Агністай Сьвінкі, надышоў 
год Жоўтага Землянога Пацучка. 
Хаця я не ўяўляю жоўтых пацу-
коў. Ну, ёсьць такія сабе альбіносы 
з чырвонымі вачыма, якіх выкары-
стоўваюць для мэдычных экспэ-
рымэнтаў. Але бальшыня пацукоў 
– гэта спрытная шэрасьць.

Нехта са знаёмых каляндарныя 
зьмены параўнаў наступным чы-
нам: „Калі мінулы год мы жылі па-
сьвінску, дык зараз будзем лётаць па 
сьметніках, як пацукі, шукаць сабе 
невядома якія стравы!”. Мусіць, ня 

варта агулам казаць, што жылі ўсе 
пашпартныя беларусы летась па-
сьвінску. Хаця быдлячасьці, як той 
казаў, быдларускасьці ў постсаве-
цкім грамадзтве хапае. На кожным 
кроку: ці то ў якой савецкай уста-
нове, ці то пад піўнухай.

Ведаю, што кажу, бо жыву ў такім 
чыста пацучыным раёне, аточаным 
пралетарскімі інтэрнатамі, шматпа-
вярховікамі, сярод якіх ёсьць і нач-
ная крама. Праўда, алькагольныя 
напоі там забаронена прадаваць 
пасьля 21-й гадзіны, але піва – хоць 
заліся ды засцыся. Туды часьцяком 
наведваюцца два мае суседы – не-

калі сябры дзяцінства. Хаця мы 
часам гутарым, але яны самі ад-
чуваюць, што паміж намі – прорва, 
нейкая неперасяжная мяжа. „Вось 
ты інтэлігент, – гавораць мне яны, 
– а мы простыя рабацягі, мы табе 
зайзросьцім, бо ходзім на тыя за-
воды і атрымоўваем грашы, але па-
трэба нас туды, як быдла ў стойла 
заганяе. А ты вось творчы работнік, 
тварыш у сваё задавальненьне…”

Адзін з іх усё ж ведае спэцыфіку 
маёй працы і акрэсьліў яе пякель-
най. Што ён так ня змог бы праца-
ваць журналістам, ня вытрымалі 
бы нэрвы. Кажа, псыхануў бы ды 
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разьбіў кампутар, калі б што ня 
выйшла!

Марыць ён набыць мабільны тэ-
лефон, але як атрымоўвае заробак, 
дык спускае яго на гарэліцу, а па-
сьля бегае па вуліцы ды цыгарэты 
сшыбае. Вось і напярэдадні Новага 
Году атрымаў ён 520 тысяч рублёў 
адпачынкавых і… адбылася ката-
строфа – загуляў. Усё спусьціў за 
тры дні, так і не набыўшы жаданага 
мабільніка. Пасьля гаворыць, вось 
вазьму і павешуся, бо цэлы месяц 
ня будзе за што жыць, а жыцьцё яго-
нае шэрае і прасьвету няма…

Цяжка жыць у раёне, дзе па-
нуе шэрасьць і быдларускасьць. 
Гэтыя пралетары па паходжаньні 
беларусы, але так паталягічна не-
навідзяць беларускую мову, што 

проста жахліва. І калі яны пачу-
юць яе з вуснаў інтэлігента, іхняя 
агрэсія падвойваецца. Ну хоць ты 
рот не адкрывай. Пацукі ў сваёй 
шэрай масе вельмі небясьпечныя, 
як тыя абкураныя малалеткі з-пад 
інтэрнату, наляцяць, затопчуць 
і загрызуць, як некалі мышы ка-
раля Папеля. 

Але мне хочацца спадзявацца, 
можа Жоўты пацучок будзе свойскі, 
неяк залагодзіць гэтую ваяўнічую 
шэрую быдларускасьць і падорыць 
надзею на лепшае ды шчасьцлівей-
шае жыцьцё.                                 ■

Пралетары па паходжань-
ні беларусы, але так пата-
лягічна ненавідзяць бела-
рускую мову, што проста 
жахліва. І калі яны пачу-
юць яе з вуснаў інтэліген-
та, іхняя агрэсія падвой-
ваецца. Ну хоць ты рот не 
адкрывай...

Tamara 
Bołdak-Janowska

Kuju, kuju nożku. Mieliśmy tak 
zwane zabaŭlanki, wierszyki dla dzie-
ci. Mało co pamiętam. Tę zabaŭlankę 
pamiętam: 

Kuju, kuju nożku,
pajedziam ŭ darożku,
darożka krywaja,
kabyłka ślapaja.
Ta zabaŭlanka (nie będę używać cu-

dzysłowu) – nagle przychodzi mi to 
do głowy – wciąż charakteryzuje nasz 
los białoruski. Może nie?

Na Sylwestra mój mąż zazwyczaj 
wyjeżdża na wieś. I znowu kolejny 
noworoczny wieczór spędzam sa-
motnie. Dzwoni, że dojechał. Tym 
razem zamiast drętwych życzeń po-
myślności i wszystkiego, co najlep-
sze, mówię, że chodzi mi po głowie 
dawny wierszyk białoruski – Kuju, 

kuju nożku. Cytuję go w całości. Mę-
żowi od razu ten wierszyk się podo-
ba. Powtarzam go. To o naszym lo-
sie też ta zabaŭlanka, mówię, no bo 
darożka krywaja, kabyłka ślapaja. 
Życzę ci odtąd prostej drogi i jarej 
kobyłki, i niech ta kobyłka ma by-
stre oczy. 

Że się akurat na Nowy Rok 2008 
przypomniała i nie chce odejść.

Kuju, kuju nożku. W istocie ta 
zabaŭlanka to matczyna skarga na 
białoruski los. Jest w niej wiele go-
ryczy, i to w takiej małej formie, jak 
w kieliszku na gogo.

A co się dzieje z nami,  Białorusina-
mi, gdy nóżka podkuta i wyjeżdżamy 
za granicę? Zbaraniałam, słysząc z ust 
białoruskich w Chicago współczesną 
defi nicję Białorusina-emigranta: Nas 

literatura nie interesuje. U nas, zna-
jasz szto, kurwy, harełka i hroszy. 
Bolsz nam niczoha nie patrebna.

Boże drogi! Jakie wspaniałe mamy 
ambicje! Kto nas będzie traktował po-
ważnie?

W noworoczny wieczór zadzwoni-
łam do starszej córki, a że zabaŭlanka 
o nóżce nadal trzymała się mnie upor-
czywie, to i jej to zacytowałam, ży-
cząc prostej drogi na nowy rok i ko-
byłki, która wszystko widzi. – Prze-
cież ja znam ten wierszyk, od babci 
Heleny! – wykrzyknęła córka.

Babcia Helena. Moja matka. Zapo-
mniałam, że moja matka uczyła córkę 
białoruskich wierszyków. Jestem za-
skoczona, że córka pamięta, choć cał-
kowicie jest zanurzona w kulturę pol-
sko-amerykańską.
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Pamiętamy nasze zabaŭlanki, choć-
by jedną, choćby dwie. Białoruskość 
w nas śpi, spokojnie i niespokojnie, 
a czasem się budzi i powoduje bez-
senność. Najczęściej jednak jest dłu-
gim zapominaniem.

Jakże żałuję, że na bieżąco nie za-
pisywałam tych wszystkich wierszy-
ków. Tak dużo z tego zapomniałam. 
Ludzie, którzy mogliby mi w tej spra-
wie dopomóc, całymi wioskami leżą 
na cmentarzu w Mostowlanach.

Podzwoniłam po znajomych Bia-
łorusinach, z pytaniem, czy pamięta-
ją białoruskie rymowanki dla dzieci, 
choćby jedną, dwie. Nikt nie pamię-
ta! A. G. Mówi: „A kiedy to było, nic 
nie pamiętam, popytaj starych ludzi 
na wsiach, może sobie coś przypo-
mną”. Znajome Białorusinki z Białe-
gostoku też nic nie pamiętają, chyba 
że spytają bardzo starych rodziców, 
ale oni też pewnie wszystko zapo-
mnieli, bo takich rymowanek uży-
wa się, kiedy są małe dzieci, a ma-
łych dzieci w naszych wioskach już 
nie ma.

Co zastąpiło te wszystkie rymo-
wanki? 

Nic albo coś złego.
Nasi miejscy rodzice rozmawia-

ją bardzo ubogim językiem ze swy-
mi miejskimi dziećmi. Nasze miej-
skie dzieci grają w koszmarne krwa-
we gry komputerowe. Może się mylę. 
Może ktoś z nas uczy miejskich wnu-
ków naszych starych wspaniałych 
wiejskich rymowanek, które wcale 
„wiejskie” nie były – podobne wier-
szyki po dziś istnieją w polszczyźnie, 
w innych wersjach i wciąż są przeka-
zywane dzieciom.

To matki przekazywały dzieciom 
zabaŭlanki, liczyłki, drażniłki i kały-
chanki. Chłopcy z upodobaniem wo-
łali do siebie drażniłkami.

Bez zabaŭlanek, bez słów specjal-
nie przeznaczonych dla dzieci, język 
zaczyna umierać. Może się mylę, 
może wytwarzają się nowe paradyg-
maty w słownej kulturze. Globaliza-
cyjne, globalizujące. Tak, tylko że ten 
proces zamienia dzieci w jednakowe 
stemple.

Nasze miejskie dzieci oglądają tan-
detne japońskie telewizyjne kresków-
ki, gdzie lalki mają oczy większe od 
głowy. Te bajki wyrosły na japoń-
skim kompleksie wąskich skośnych 
oczu i nic w nich ponadto nie ma. 
Same te fałszywe mordy i kompleks 
wyglądu. Żadnej mądrości. Nieobec-
ne poczucie humoru. Straszne. Strasz-
nie badziewiasta kreska. Dla kogo to 
jest? Za takie bajki autorzy powin-
ni otrzymywać dożywocie. Może się 
mylę, może nasze miejskie dzieci nie 
oglądają tych śmieci.

Nasze miejskie dzieci oglądają re-
klamy i potem mówią językiem re-
klamy. Towarowe dzieci. Może się 
mylę, może jeszcze po miejskich do-
mach żyją nasze stare zabaŭlanki.

W międzyczasie pojawili się nowi 
bohaterowie, często rozumni, mili, ła-
godni, jak np. Muminki.

Nie znoszę ujednolicenia. Jestem 
przeciw masowemu lubieniu maso-
wego towaru jednorazowego użytku. 
Nie znoszę reklam z jednakowymi lal-
kowatymi babami i lalkowatymi face-
tami, bezdennie głupimi.

Na koniec trochę życzeń, które 
zacznę od rymowanki o baju, któ-
ra to rymowanka ma znaczenie ży-
czeniowe:

Iszoŭ baj
pa ścianie,
i żanie, i tabie,
i dziacionku
pa łapcionku.
Życzę naszym miejskim dzieciom, 

aby usłyszały od naszych białoruskich 
matek choćby kilka naszych niesamo-
witych rymowanek, bez względu na 
to, w jakim stopniu obumarła wiejska 
białoruskość w naszych miejskich do-
mach. I żanie, i tabie, i dziacionku pa 
łapcionku.

Życzę uczniom wyznania prawo-
sławnego, aby nie byli karani odra-
bianiem godzin lekcyjnych z powo-
du nieobecności w szkole w nasze 
święta. Niech nie będzie tak, że by-
cie prawosławnym uchodzi za fana-
berię kilkuset tysięcy wiernych, od 
wieków żyjących u siebie. 

Życzę nam, żeby nasza kilkuset-

tysięczna „ruskość” i „kacapskość” 
wreszcie przestała być czymś na-
gannym.

Życzę pani Kasi Dmitruk, autorce 
miłego listu do „Czasopisu” , aby wy-
śpiewała w języku białoruskim wie-
le ważnych nagród i aby uniknęła 
w przyszłości represji za bycie „nie-
pełną Białorusinką”.

Życzę nam, abyśmy uniknęli repre-
sji przemilczania ze względu na „nie-
pełną białoruskość” lub „zbyt pełną 
białoruskość”, aby oba rodzaje bia-
łoruskości nie były naganne.

Życzę Białorusinom, aby zyskali 
ten sam stopień uwagi ze strony me-
diów, aby żadne wyznanie nie miało 
w mediach nadreprezentacji ani też 
zera reprezentacji.

Życzę nam, abyśmy myśleli o Bo-
gu tak, jak się myśli o przyszłości, bez 
względu na to, czy jesteśmy wierzą-
cymi czy ateistami, żebyśmy myśleli, 
że białoruskość rozwinie nam się tak, 
jak wybucha czasem wiara. Jeśli jeste-
śmy ludźmi wierzącymi, to nie pogar-
dzajmy ateistami i odwrotnie. Nie po-
konamy ziemi. Ziemia zawsze zrobi 
z nami, co zechce. Przewróci, prze-
wertuje i rozsypie wszystko, co zdą-
żyliśmy powiedzieć. Życzę nam, aby 
ziemia nie rozsypywała wszystkiego, 
co zdążyliśmy powiedzieć.

Życzę nam, abyśmy zachowali na-
szą unikalną mentalność, polegają-
cą na współodczuwaniu i aby ziemia 
już nie władała pamięcią jeszcze ży-
jących. Życzę nam, abyśmy pozosta-
li ludźmi empatii.

Życzę nam, abyśmy w czasie pro-
cesu globalizacji nie połykali śmie-
ci i nie dławili się nimi – żebyśmy 
nie dławili naszych dzieci i wnuków 
śmieciami globalizacji.

Życzę nam, abyśmy nie byli uro-
jeniem.

Czy my, polscy Białorusini, jeste-
śmy urojeniem?

Życzę nam, aby nasze zabaŭlanki, 
drażniłki, liczyłki, kałychanki, a tak-
że sentencje i przysłowia, pozostawa-
ły na swoich miejscach w naszej pa-
mięci i abyśmy nimi sypali jak z ręka-
wa. Zapamiętajmy sentencję: „Baćka 
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Janusz Korbel
Trudności w czasach wy-
boru. Mahatma Gandhi powiedział 
kiedyś, że Bóg nigdy nie pojawia się 
jako osoba – zawsze jako czyn. A skut-
ki tych czynów widzimy dookoła sie-
bie w architekturze, w krajobrazie, 
w przyrodzie, w słowie i pieśni. Kie-
dy jest Go więcej, krajobraz jest pięk-
niejszy, bardziej harmonijny, architek-
tura skromniejsza, ale podziwiana, ję-
zyk pokorny wobec tradycji, przyro-
da zachwyca pierwotnym pięknem. 
W takim krajobrazie czujemy się do-
brze i żyje się nam lepiej. Zmiany 
i wszystko co nowe powstaje wówczas 
z uszanowaniem zastanego, bo każdy 
deweloper wie, że nie wchodzi na pu-

stynię, lecz na obszary o własnej tra-
dycji, historii, gdzie przeszłość każde-
go kształtu, rzeki, rowu, alei, lasu, wsi 
zwieńczonej cebulą cerkwi lub wieżą 
kościelną odcisnęła się w krajobrazie. 
Kiedy jest Go mniej... wówczas dewe-
loperzy uzurpują sobie prawo do stwa-
rzania nowego, lepszego świata, kre-
śląc jego wizję w krajobrazie, jak na 
czystej kartce papieru. Wyznając re-
ligię pieniądza, krajobraz postrzegają 
jako produkt. 

Tworząc, budując, przebudowu-
jąc możemy czynić to z pokorą lub 
z arogancją, z szacunkiem lub żeby 
wystawić świadectwo swojej władzy 
i pozycji, albo jeszcze gorzej – żeby 

sprzedać. Krajobraz to zniesie, jemu 
jest wszystko jedno. To trochę tak jak 
z modlitwą, która nie zmienia prze-
cież Boga czy jego zamiarów, tylko 
zmienia tego, kto się modli. Indiań-
ski wódz Sat-Okh mówił przed laty do 
przedstawiciela amerykańskich zdo-
bywców Zachodu: „Nigdy nie mo-
głem zrozumieć białych, bo przecież 
wszystko, co Wielki Stwórca zbudo-
wał, jest jego domem oraz jego świą-
tynią. Jak można postępować z tym 
tak nierozważnie?”. Można było, 
bo człowiek uzyskał środki, jakich 
nie miał przez tysiące lat i używał 
ich w imię „postępu”, którego żad-
ne prawo nie ograniczało.

hraje, syn basuje”. A co z córką? „Do-
czka z wienikam tancuje”?

Życzę nam, abyśmy nauczyli nasze 
dzieci czegoś większego, niż potoku 
wulgaryzmów i nieumiejętności skle-
cenia prostego zdania w języku ojczy-
stym, czy to białoruskim, czy to pol-
skim, czy w obu.

Życzę nam jak najdłuższego trwa-
nia w bilingwizmie i dwukulturowo-
ści i utrzymywania dzieci w bilin-
gwizmie, ponieważ nasz bilingwizm 
jest niesamowity i wspomaga empa-
tię, a także ocala od niepamięci jedy-
ne pogranicze polsko-białoruskie. To 
pogranicze ulegnie atrofi i, jeśli grani-
ca stanie się nową żelazną kurtyną.

Życzę nam pamięci.
Życzę nam pamiętania nas. Życzę 

nam, aby nasze wioski ożyły – jak-
kolwiek, nawet jako letnie daczowi-
ska, letnie skanseny czy całoroczne 
agrowioski. 

Życzę wielu wnukom udanego po-
wrotu do naszych wiosek.

Życzę nieustannych marzeń o po-
wrocie do naszych wiosek i spełnia-
nia się takich marzeń.

Dobrych dróg do naszych wiosek. 
Dobrych dróg, nierozpędzających na-
szych wiosek na boki.

Życzę nam, abyśmy nie pogłupie-
li dla hroszej, ale żeby te hroszy były. 
Aby nasza emigracja w Chicago nie 
wydawała hroszej, które już ma, jedy-
nie na „kurwy i harełku”.

Życzę nam, abyśmy nie pogłupieli 
dla harełki, aby nasi mężczyźni prze-

stali całodobowo płukać sobie gar-
dła harełką.

Życzę nam wielu uczciwych biznes-
menów, takich, którzy nie będą prze-
rzucać produkcji do krajów azjatyc-
kich, żeby tam uprawiać wyzysk na 
głodnych dzieciach.

Życzę nam, aby nasi uczciwi biz-
nesmeni wymyślili coś dobrego dla 
naszych wiosek i miasteczek, i aby na 
naszych uczciwych biznesmenach nie 
dokonywano medialnego linczu oraz 
żeby ich nie przetrzymywano w aresz-
tach bez dowodu winy.

Życzę nam białoruskiego szczęścia. 
Niech każdy sobie dopowie, czym jest 
nasze białoruskie szczęście.

I jeszcze raz: żanie, i tabie, i dzia-
cionku pa łapcionku.                      ■
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Opinie, cytaty
– Szał przedświątecznych zakupów 

i reklam, choć przypomina o Bożym 
Narodzeniu, przeszkadza we wła-
ściwym przygotowaniu do świąt. 
Bombardowani zewsząd świecący-
mi się wystawami, zapominamy czę-
sto o właściwym przesłaniu świąt. 
Myśl o zakupach, prezentach, zasta-
wieniu stołów przywiązuje nas do 
tego, co ziemskie i raczej przeszka-
dza w kontemplacji tego, co niebiań-
skie i wieczne.

Z bożonarodzeniowego orędzia 
władyki Jakuba, prawosławnego bi-
skupa białostocko-gdańskiego

– Trzeba pamiętać, że Kościół jest 
jeden, tylko chrześcijanie są podzie-
leni. (...) U nas [na Podlasiu – red.] 
możemy mówić oczywiście o wielo-
kulturowości, którą zawsze należy 
odczytywać w kontekście odkrywa-
nia zasobów bogactwa. Możemy mó-
wić, że Białystok jest swoistą Jerozo-
limą Podlasia, gdzie kiedyś spotyka-
ły się trzy wielkie religie świata – ju-
daizm, chrześcijaństwo i islam. Te-
raz mamy tu różne wyznania chrze-
ścijaństwa – prawosławie, protestan-
tyzm i katolicyzm.

Ks. Radosław Kimsza, wiceprze-

wodniczący Komisji Ekumenicznej 
Archidiecezji Białostockiej, „Gaze-
ta Wyborcza. Białystok”, 17 stycz-
nia 2008

– Cała rodzina ze strony mojego 
ojca, czyli po mieczu, pochodzi z re-
jonu Baranowicz. Kiedy byłem na Bia-
łorusi jako obserwator wyborów i re-
ferendum w październiku 2004 r., za-
jechałem do mojej rodzinnej Nowej 
Myszy, małej wioseczki pod Barano-
wiczami. Okazało się, że tam jedna 
trzecia rodzin to Protasiewiczowie. 
Oczywiście byłem zasmucony pozio-

Teraz nastał dla nas czas trochę po-
dobny do czasów zdobywania Dzikie-
go Zachodu. Ogromne środki płyną-
ce z Unii do „zacofanego” Wschodu 
dają nieznane wcześniej możliwości. 
Są szansą na rozwój, ale są też zagro-
żeniem. Jeśli zastanowić się nad tym, 
co cechuje nowoczesność w naszym 
europejskim wymiarze, to chyba zgo-
dzimy się, że jest to przede wszystkim 
wielka, nieznana od wieków możli-
wość wyboru. Pluralizm i różnorod-
ność na poziomie kulturowym, for-
malnym, także myśli, to chyba naj-
silniejszy wyróżnik Europejczyka, 
a może i obywatela nowoczesnego 
świata. Brak wyboru bywał bolesny 
i dramatyczny, ale i prostszy – jedna 
partia, jedna droga dla wszystkich, je-
den winowajca, kiedy coś było nie tak 
i to nie „my” byliśmy odpowiedzialni, 

tylko „oni”. Dzisiaj mamy epokę wol-
nego wyboru. Wybieramy sobie za-
jęcie, ale możemy też nie pracować. 
Wybieramy religię lub ją odrzucamy. 
Wybieramy poglądy, przynależność 
do stowarzyszeń, organizacji, par-
tii lub obojętność. Wybieramy kul-
turę, nawet przynależność etniczną, 
a bywa że tożsamość płciową. Dlate-
go z okazji Nowego Roku moi przy-
jaciele, zajmujący się ochroną dzie-
dzictwa, wysłali takie oto, pełne tro-
ski o to co nam najbliższe, ale i otwar-
te na wybór, życzenia:

„Jednym: złotego zegarka, nowe-
go auta, wisiorka z brylantami, a nam 
wszystkim: puszcz z parkami, krajo-
brazów z kapliczkami, chat z dusza-
mi, dworców kolejowych z zabyt-
kami, leśniczówek z poetami, miast 
z drzewami i dróg z alejami”.

A ja bym do tego jeszcze dodał: za-
chowania charakteru krajobrazu kul-
turowego z jego układem wsi, płota-
mi, miejscowymi nazwami w miej-
scowym języku, pieśni i mowy. Bo 
w naszej Europie jest miejsce na kra-
jobraz regionalny, a nawet jest wy-
móg jego ochrony. Nazywa się to 
„Europejska Konwencja Krajobrazo-
wa”, Polska ratyfi kowała ją w 2004 
roku. Możemy tam przeczytać, że 
Polska zobowiązała się do „uznania 
krajobrazów jako istotnego kompo-
nentu otoczenia ludzi, jako wyraże-
nia dzielonej przez nie różnorodności 
kulturowej i przyrodniczej oraz pod-
stawy ich tożsamości”. Mamy więc 
wybór, wolny, ale w określonych ra-
mach. Teraz czas na działania, bo 
konwencja wymaga wprowadzenia 
w życie.                                        ■
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mem i jakością życia, bo ludność bia-
łoruska jest biedna. Ale też byłem za-
uroczony tą kresową mową, tą wie-
lokultrowością, gdzie na jednym ma-
łym ryneczku do dzisiaj obok cerkwi 
stoi kościół.

Eurodeputowany Jacek Protasie-
wicz, nowo wybrany przewodniczą-
cy delegacji do spraw Białorusi Parla-
mentu Europejskiego, dla „Niwy”, 18 
stycznia 2008 (za bialorus.pl)

– Skierowano do mnie tę proś-
bę [udziału w kampanii społecznej 
„Jestem Polką/Jestem Polakiem” 
– red.]personalnie, ale uznałem, że 
czuję się Białorusinem. Oczywiście 
jestem obywatelem Polski, a Podlasie 
jest moją małą ojczyzną, ale przede 
wszystkim jestem Białorusinem. Roz-
mawialiśmy w swoim gronie, czy ktoś 
ze zrzeszenia będzie chciał wystąpić 
na takim plakacie. Część uznała, że są 
„niemedialni”, inni podzielają moje 
zdanie, że czujemy się jednak bardziej 
Białorusinami niż Polakami.

Radosław Dąbrowski, szef Bia-
łoruskiego Zrzeszenia Studentów, 
przyznaje, że odrzucił ofertę, bo nie 
identyfi kuje się z tym przesłaniem.
„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 22 
stycznia 2008

– W naszych potrawach wykorzy-
stujemy dużo darów lasu, grzyby, ja-
gody i dużo kiszonek, nie tylko kapu-
stę czy ogórki, ale także nawet jabłka. 
Na Białorusi mamy dużo jezior, więc 
jemy mnóstwo ryb – karpia, szczupa-

ka czy jazia. Wszystko, co w sadzie, 
lesie i ogrodzie, znajdziesz u nas na 
talerzu.

Łarysa Borodicz, szefowa zrzesze-
nia fi rm branży spożywczej w obwo-
dzie grodzieńskim, podczas stycznio-
wych Dni Kuchni Białoruskiej w bia-
łostockim hotelu Cristal, „Kurier Po-
ranny”, 13 stycznia 2008

Мы – нацыя. Лiдары некаторых 
краiн, каб адцягнуць увагу ад сваiх 
праблем, раптам “заклапоцiлiся” 
сiтуацыяй у Беларусi. Нам жа не 
могуць дараваць, што Беларусь, 
якая выпакутавала сваю неза-
лежнасць, не згаджаецца стаць 
iх марыянеткай. (...) Бадай, са-
мую радасную навiну прынёс нам 
Год дзiцяцi, якiм быў аб’яўлены 
2007 год. Колькасць маленькiх 

грамадзян Беларусi значна павя-
лiчылася. I я хачу ад усяго сэрца 
падзякаваць нашым цудоўным 
жанчынам, мацi, за гэты бясцэн-
ны падарунак. Вы даяце жыццё не 
толькi дзецям, але i сваёй краiне. 
Нiзкi вам паклон! Проста цудоў-
на, што становiцца ганаровым 
i прэстыжным мець у сем’ях траiх 
i больш дзяцей. Ужо сёння мы да-
сягнулi ўзроўню нараджальнасцi, 
якi прагназаваўся толькi на канец 
бягучай пяцiгодкi.

З навагодняга звароту Аляк-
сандра Лукашэнкі да грамадзян 
Беларусі, 31 студзеня 2007, presi-
dent.gov.by

Людзi прыходзяць на працу ў 4 
гадзiны i знаходзяцца на ферме да 
12 гадзiн, а затым да работы пры-
ступае другая змена. Жывёла па-
вiнна быць накормленая, падоеная 
i дагледжаная. (...)Трацяковы ма-
юць жыллё ў чатырохкватэрным 
доме i каровы ў iх няма. Але гэта 
як i ў iншых, бо на цэнтральнай 
сядзiбе свая карова ўжо рэдкасць 
— малако можна купiць у крамах 
гаспадаркi. Даводзiцца жыць на 
зарплату i хацелася б, каб яна была 
па мiльёну цi болей, але Трацяковы 
не скардзiлiся на жыццё.

Пра цяперашняе жыццё ў калга-
се „Чырвоная зорка” (Клецкi раён), 
„Звязда”, 18 студзеня 2008          ■

Якой вам бачыцца будучыня беларускай лiтаратуры?
– Светлай. Па-першае, таму, што ў кожным лiтаратурным пакаленнi, 

з якiх чытач мае поўнае маральнае права спытаць за створанае, ёсць 
свае асобы, а ў кожнага з пакаленняў, якiя сёння нясуць галоўную адказ-
насць за лёс лiтаратуры, – знакавыя асобы. Вось мы часам з трывогай 
гаворым пра тое, што адыходзяць карыфеi слова, народныя – паэты, 
празаiкi. Маўляў, а што далей? А далей, дай Бог iм здароўя, тое, што 
i заўсёды. У новых пакаленняў чытачоў з’яўляюцца свае кумiры. У новага 
часу – свае героi. Можа, яны не зусiм такiя, як iх папярэднiкi. Але i час 
крыху iншы, i чытачы крыху iншыя. Таму i лiтатарура – таксама. Але, 
тым не менш, гэта цудоўная лiтаратура.

Па-другое, сёння беларускае прыгожае пiсьменства паспяхова асвойвае 
тыя жанры, да якiх раней звярталася рэдка – фантастыку, дэтэктыў 
i г. д. Ужо не кажучы пра розныя (прынамсi, для сябе) лiтаратурныя накi-
рункi. Што таксама дазваляе глядзець на яго будучыню з аптымiзмам.

Паэт Алесь Бадак, „Звязда”, 16 студзеня 2008

– Zastanawiam się kto z młodych (i nie tylko) chce zostać w Bielsku Podla-
skim? Na własnym przykładzie widzę, że niestety nie ma tu za dużych możli-
wości do popisu. Nie wiem co mogą tu robić ludzie po studiach. Nie ma cie-
kawej pracy, albo chociaż dobrze płatnej. Jako student zaoczny wiem, jakie 
problemy sprawia znalezienie pracy. Firmy przeważnie się krzywią na wieść 
że jestem studentem, że praca będzie kolidowała z nauką, że dużo wolnego 
potrzeba. A jeśli byłbym po studiach, to od razu pytanie: ,,Czy gdzieś pan 
wcześniej pracował?”.

– Jak nie macie ustawionych i bogatych rodziców, spieprzajcie stąd jak naj-
dalej i nie oglądajcie się do tyłu. Jedźcie tam, gdzie za nawet najgorszą pra-
cę można zarobić i żyć godziwie. Tu wrócicie na emeryturze. Tu radzą sobie 
tylko emeryci. Będą tu na was czekały mieszkania i domy po rodzicach.

Z dyskusji na forum w Internecie



Minął
miesiąc
W regionie. Wojewoda Maciej 
Żywno z dniem 1 stycznia powołał 
swego pełnomocnika ds. mniejszości 
narodowych. Został nim Marek Libe-
radzki, który w tych sprawach dora-
dzał już wojewodzie Markowi Strza-
lińskiemu (SLD) w latach 2002-2005. 
W urzędzie wojewody podlaskiego 
pracuje od roku 2001. Przez ostat-
nie dwa lata był starszym inspekto-
rem w wydziale polityki społecznej 
i zajmował się współpracą z organi-
zacjami pozarządowymi. Nowy woje-
woda powierzył mu dodatkowo spra-
wy mniejszości narodowych, ale po 
trzech tygodniach rozdzielił te funk-
cje i powołał odrębnego pełnomocni-
ka – Macieja Tefelskiego, 62-letniego 
socjologa z Uniwersytetu w Białym-
stoku. 22 stycznia wraz z wojewodą 
spotkał się on w urzędzie wojewódz-
kim z przedstawicielami środowisk 
mniejszościowych z Podlasia.

Bractwo Prawosławne św.św. Cyry-
la i Metodego zakończyło realizację 
projektu „Muzyka cerkiewna szansą 
rozwoju społeczno-kulturalnego dzie-
ci i młodzieży ze środowisk wiej-
skich województwa podlaskiego”. 
Przedsięwzięcie było współfi nanso-
wane z dotacji Ministerstwa Pracy 
i Polityki Społecznej w ramach rzą-
dowego programu – Fundusz Inicja-
tyw Obywatelskich (FIO). Zwieńcze-

niem projektu był koncert 30-osobo-
wej grupy dzieci i młodzieży działają-
cej przy monasterze w Supraślu, któ-
ry odbył się 30 grudnia w Białym-
stoku. Grupa, uczestnicząca wcze-
śniej w warsztatach zorganizowa-
nych w ramach projektu, zaśpiewa-
ła kilkanaście utworów muzyki cer-
kiewnej, w tym także kolędy w języ-
ku białoruskim i ukraińskim.

Podczas prawosławnych świąt Bo-
żego Narodzenia wolne mieli ucznio-
wie i nauczyciele ponad 20 szkół 
w regionie. Takie wnioski złożyły 
w kuratorium placówki m.in. z Haj-
nówki, Bielska Podlaskiego, Micha-
łowa, Gródka, Orli, Bociek oraz dwie 
podstawówki z Białegostoku (nr 44 
i 28). Będą jednak musiały te dni od-

pracować w któreś soboty. Aby roz-
wiązać ten problem, pojawił się po-
mysł przesunięcia ferii zimowych 
i połączenia ich z okresem świątecz-
nym. Wtedy przerwa rozpoczynałaby 
się 23 grudnia i trwałaby do 14 stycz-
nia. Taka propozycja wzbudziła jed-
nak mieszane uczucia. Nie wiadomo 
zatem, jak odniesie się do niej mini-
sterstwo, dokąd projekt przesłało ku-
ratorium. Problemów ze świętowa-
niem nie mieli natomiast prawosław-
ni studenci białostockich uczelni, na 
których zajęcia rozpoczęły się dopie-
ro 10 stycznia, dzięki wydłużonym 
dniom rektorskim.

9 i 14 stycznia w Operze i Filhar-
monii Podlaskiej w Białymstoku 
odbyły się tradycyjne wieczory ko-

Zmiana władzy w Sejmiku
W połowie stycznia radni Sejmiku Województwa Podlaskiego odwołali mar-

szałka Dariusza Piontkowskiego (z PiS). Władzę w regionalnym parlamen-
cie przejęła Platforma Obywatelska w koalicji z PSL i trzema osobami, któ-
re opuściły klub PiS. Nowy układ poparła trójka radnych z lewicy. Od razu 
powołano nowy zarząd województwa. Nowym marszałkiem został Jarosław 
Dworzański z Białegostoku, nauczyciel, wieloletni dyrektor szkoły, a od kil-
ku miesięcy szef Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji w Białymstoku. Wi-
cemarszałkami zostali natomiast Bogusław Dębski z Białegostoku, członek 
PiS-u, oraz Ignacy Jasionowski z Suwałk, członek PSL. Natomiast na człon-
ków zarządu wybrano Mieczysława Baszko z PSL i Jacka Piorunka z PO. 
Największą niespodzianką był Dębski, który rok temu krótko pełnił funkcję 
marszałka, ale będąc w opozycji do PO, PSL i LiD nie mógł skompletować 
zarządu i rozpisano przedterminowe wybory.

W nowym składzie zarządu nie ma nikogo związanego z mniejszością bia-
łoruską. Poprzednio był to Mikołaj Janowski z PSL, który stracił to stanowi-
sko, mimo że poparł przewrót. Teraz jest jednym z kandydatów na szefa Pod-
laskiego Oddziału Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa.
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Wojewoda Maciej Żywno i jego pełnomocnik do spraw mniejszości Maciej Tefelski oraz przedstawiciele 
białoruskich organizacji z Podlasia na styczniowym spotkaniu w Podlaskim Urzędzie Wojewódzkim
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Як кожны год, у студзені адбыліся шматлікія калядныя вечарыны, канцэрты і сустрэчы. На здым-
ках: Калядны вечар у беластоцкай гімназіі н-р 7 з удзелам вучняў (з бацькамі), што вывучаюць 
беларускую мову – таксама ў Пачатковай школе н-р 4 і Агульнаадукацыйным ліцэі н-р ІІІ.

lęd prawosławnych. Ogółem wystą-
piło 15 chórów – przede wszystkim 
z białostockich parafii prawosław-
nych, ale również szkolne, z Akade-
mii Medycznej w Białymstoku, pe-
dagogów Uniwersytetu Mińskiego 
„Rodnica” oraz chór duchowieństwa 
diecezji białostocko-gdańskiej.

12 stycznia w Hajnowskim Domu 
Kultury odbyły się doroczne Hajnow-
skie Spotkania z Kolędą Prawosław-
ną. Wzięły w nich udział chóry dzie-
cięce i młodzieżowe z przedszko-
li, szkół podstawowych, gimnazjów, 
szkół ponadgimnazjalnych, gminnych 
ośrodków kltury, miejskich domów 
kultury oraz chóry parafi alne z tere-
nu powiatu hajnowskiego (w sumie 
25 zespołów). Głównymi organizato-
rami spotkań byli Dekanalny Instytut 
Kultury Prawosławnej i Stowarzy-
szenie „Miłośnicy Muzyki Cerkiew-

nej”, przy współpracy Hajnowskiego 
Domu Kultury oraz licznych organi-
zacji cerkiewnych.

14 stycznia rozpoczął się Nowy 
Rok według kalendarza juliańskie-
go, czyli według tzw. starego stylu, 
używanego przez Cerkiew prawo-
sławną w Polsce. Była to oczywiście 
okazja do noworocznej zabawy. Wie-
le sal bankietowych organizowało no-
woroczne bale, na których bawiono 
się przy białoruskich i „swoich” ryt-
mach. Średnie ceny od pary wynosi-
ły w tym sezonie 250-300 zł. Tańsze 
niż bale były dyskoteki. Największą 
noworoczną dyskotekę zorganizowa-
ło Bractwo Młodzieży Prawosławnej 
w klubie studenckim Gwint w Bia-
łymstoku. Tradycyjnie w wielu do-
mach spędzano tę noc z Radiem Bia-
łystok, gdzie na antenie był nadawa-
ny „Szczodry wieczar” z ogromną ilo-

ścią życzeń z „naszymi” piosenkami, 
przekazywanym swym bliskim przez 
słuchaczy.

Przez cały drugi tydzień stycznia 
trwały Kolędowe Spotkania z Bia-
łorusią na Podlasiu. W ich progra-
mie znalazły się m.in. wystawa ma-
larstwa białoruskich artystów w Pod-
laskim Urzędzie Marszałkowskim, 
spektakle Grodzieńskiego Teatru La-
lek, które odbyły się w Białymstoku, 
Gródku i Hajnówce, koncerty zespo-
łów Prymaki i Rodnica. W białostoc-

Упершыню з удзелам ліцэістаў з Беластока
17 студзеня ў Комплексе школ з дадатковым навучаннем беларус-

кай мовы ў Гайнаўцы прайшлі акруговыя элімінацыі XIV Алімпіяды 
па беларускай мове. Сярод 50 вучняў, што спаборнічалі па беларускай 
літаратуры і мове, упершыню былі ліцэісты з Беластока (7 асоб). Пад-
час элімінацый быў прысутны праф. Аляксандр Баршчэўскі, старшыня 
Галоўнага камітэту алімпіяды. 
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Białoruskie przysmaki w hotelu 
Cristal w Białymstoku
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Na kulturę białoruską 
od Marszałka...

Na początku stycznia w Podlaskim Urzędzie Marszał-
kowskim rozstrzygnięto konkursy ofert na zadania z za-
kresu kultury w 2008 r. Marszałek Piontkowski rozdzie-
lił prawie 700 tys. zł, o ponad 200 tys. zł więcej niż w ro-
ku ubiegłym. Tradycyjnie po równo (w tym roku po 30 
tys. zł) otrzymali organizatorzy festiwali muzyki cerkiew-
nej – przeprowadzanych z błogosławieństwa metropolity 
Sawy Hajnowskich Dni Muzyki Cerkiewnej i odbywają-
cego się od ośmiu lat bez poparcia Cerkwi Międzynaro-
dowego Festiwalu Muzyki Cerkiewnej (w Białymstoku). 
Tyle samo – 30 tys. zł – otrzyma też Związek Młodzieży 
Białoruskiej na swą nową inicjatywę – stworzenie pierw-
szego odcinka Podlaskiego Szlaku Kulturowego „Drew-
niane osady - mały wielki świat”. 14 tys. zł przyznano 
Towarzystwu Kultury Białoruskiej (10 tys. zł na Festiwal 
Piosenki Białoruskiej i 4 tys. zł na Święto Kultury Biało-
ruskiej). Na uroczystości (m.in. sesję naukową) związa-
ne z 400-leciem śmierci swego patrona 8 tys. zł otrzyma-
ła Fundacja im. Księcia Konstantego Ostrogskiego (bę-
dąca też wydawcą „Przeglądu Prawosławnego”). Prawo-
sławna Kuria w Białymstoku otrzymała 4 tys. zł na zor-
ganizowanie styczniowego przeglądu kolęd w fi lharmo-
nii. Podobnej wielkości dotacje przyznano też m.in. gmin-
nym ośrodkom kultury w Czyżach i Narewce na impre-
zy Nocy Kupały. Stowarzyszenie Muzeum Małej Ojczy-
zny w Studziwodach wsparto kwotą 5800 zł (na warszta-
ty etnografi czne i wystawę plastyczną). Rada Programo-

wa Tygodnika „Niwa” otrzymała 3 tys. zł na organizację 
kolejnych warsztatów z cyklu „Sustreczy Zorki”. 2 tys. 
zł przyznano Białoruskiemu Towarzystwu Historyczne-
mu na uzupełnienie zbiorów bibliotecznych.

...i z Urzędu Miejskiego 
w Białymstoku
W uchwalonym 20 grudnia ub.r. budżecie Białegostoku 

na 2008 r. wydatki w dziale Kultura i Ochrona Dziedzic-
twa Narodowego wynoszą ponad 18 mln zł. Z tej kwo-
ty 100 000 zł przeznaczono na dotacje dla działających 
w mieście organizacji mniejszości narodowych, a także 
religijnych. 

Wśród naszych stowarzyszeń najwięcej – 18 tys. zł – 
przyznano Towarzystwu Kultury Białoruskiej (na cztery 
imprezy, w tym festiwal Piosenka Białoruska 2008 i Świę-
to Kultury Białoruskiej). Białoruskie Towarzystwo Histo-
ryczne, tak jak w latach poprzednich, otrzymało dofi nan-
sowanie w wysokości 2 tys. zł (o tyle wnioskowało) na 
wydanie Białoruskich Zeszytów Historycznych. 

Inaczej niż w urzędzie marszałkowskim potraktowa-
no wnioski o dotacje dla festiwali muzyki cerkiewnej. 
Dla Hajnowskich Dni Muzyki Cerkiewnej (na koncer-
ty w Białymstoku) przyznano 10 tys. zł, natomiast „opo-
zycyjny” Międzynarodowy Festiwal Muzyki Cerkiewnej 
otrzymał 30 tys. zł. Po 2-3 tys. zł przyznano bractwom 
prawosławnym na wydawanie biuletynu i koncerty mu-
zyki cerkiewnej.

(jch)

kim hotelu Cristal odbyły się zaś Dni 
Kuchni Białoruskiej. W tamtejszej 
kuchni trzy kucharki, rodowite Bia-
łorusinki z okręgu grodzieńskiego, 
gotowały dla białostoczan przysma-
ki zza wschodniej granicy. Wszystkie 
te imprezy zorganizował Konsulat Re-
publiki Białorusi w Białymstoku, we 
współpracy z niektórymi białoruski-
mi organizacjami kulturalnymi i Sto-
warzyszeniem Dorzecze. 

Po raz 19. miesięcznik „Przegląd 
Prawosławny” przyznał Nagrody im. 
Księcia Konstantego Ostrogskiego. 
Laureatami zostali: ks. prof. Marian 
Bendza, prorektor Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej, kierownik 
katedry historii Kościoła powszech-
nego i autokefalicznych Kościołów 

prawosławnych, prof. Teresa Chyn-
czewska-Hennel z Instytutu Historii 
PAN i Uniwersytetu w Białymsto-
ku, dr Tomasz Kempa z UAM w To-
runiu, abp Kenii Makarios – dzięki 
niemu w Afryce nastąpił dynamiczny 
rozwój prawosławia, pod jego kierun-
kiem Pismo Święte przełożono na po-
nad dwadzieścia miejscowych języ-
ków, prof. Piotr Tołłoczko – wice-
prezes Narodowej Akademii Nauk 
Ukrainy i przewodniczący Ukraiń-
skiego Stowarzyszenia Ochrony Po-
mników Historii i Kultury, o. Siarhiej 
Hardun – badacz, tłumacz, wykładow-
ca w mińskim seminarium duchow-
nym i uniwersytecie. „Przegląd Pra-
wosławny” Nagrodami im. Księcia 
Konstantego Ostrogskiego honoruje 
osoby i instytucje, które przysłuży-

ły się rozwojowi kultury, myśli i du-
chowości prawosławia oraz idei jed-
noczenia chrześcijan.

W dniach 18-22 stycznia w gale-
rii samorządowej Urzędu Marszał-
kowskiego w Białymstoku czynna 
była wystawa plastyków z Białoru-
si: Swietłany Barankowskiej – autor-
ki gobelinów oraz Rusłana i Wiacze-
sława Ladienków – malarzy. Ekspo-
zycja nosiła tytuł „Losy naszych na-
rodów”. Nie obeszło się jednak bez 
małego skandalu. Autorzy ekspono-
wanych prac nie dotarli do Polski na 
wernisaż z powodu nieotrzymania 
wiz w odpowiednim terminie. Zmie-
niły się bowiem, wraz z wejściem 
Polski do strefy Schengen, związane 
z tym procedury. Organizatorami wy-
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stawy byli Marszałek Województwa 
Podlaskiego oraz Konsul Generalny 
Republiki Białoruś w Białymstoku.

Po przystąpieniu Polski do strefy 
Schengen intensywność ruchu oso-
bowego na granicy polsko-białoru-
skiej wyraźnie zmalała. Widać to go-
łym okiem na szosach prowadzących 
do przejść granicznych, na bazarach 
i w hipermarketach. Mimo że Podla-
ski Oddział Straży Granicznej ustami 
swej rzeczniczki twierdzi, iż „ruch jest 
tylko nieco mniejszy i porównywalny 
z okresem przedświątecznym ubiegłe-
go roku”, kupcy na białostockich ba-

zarach i mieszkańcy przygranicznych 
gmin mają na ten temat inną opinię. 
Najlepiej świadczą o tym spadające 
obroty w handlu z drobnymi kupca-
mi zza wschodniej granicy.

W kraju. Od 1 stycznia wszedł 
w życie obowiązek posiadania biało-
ruskiej wizyty tranzytowej dla obywa-
teli Polski podróżujących przez Biało-
ruś. Jednocześnie do 1 marca zacho-
wane będzie prawo przejazdu tranzy-
tem przez Białoruś bez wiz tranzyto-
wych, w celu – jak podano w komu-
nikacie ambasady Republiki Biało-
ruś w Polsce – „gwarancji powrotu 

bez przeszkód” do Polski, Litwy, Ło-
twy i Ukrainy dla obywateli Polski, 
mających ważne wizy lub stałe bądź 
czasowe pozwolenie na zamieszkanie 
w państwach członkowskich Wspól-
noty Niepodległych Państw, Mongo-
lii i Chinach.

Anita Jabłuszewska, Emilia Onisz-
czuk oraz Anna Wawreniuk z Zespo-
łu Szkół nr 3 w Bielsku Podlaskim 
w IV międzygimnazjalnym konkur-
sie na prezentację multimedialną 
„Mniejszości narodowe w moim re-
gionie. Najpiękniejsze tradycje, zwy-
czaje i obrzędy” w Łodzi zdobyły od-
powiednio I i II nagrodę oraz wyróż-
nienie. Na konkurs trzeba było przy-
gotować prezentację multimedialną 
oraz, w przypadku zakwalifi kowania 
się do fi nału, zaprezentować ją przed 
jury i publicznością. Z 20 prac nade-
słanych z całego kraju, jury wybra-
ło osiem, z czego trzy bielszczanek. 
Wszystkie wykonane przez nie prace 
dotyczyły mniejszości białoruskiej. 

Opera na cmentarzu

Budowany z rozmachem nowy gmach opery i fi lharmonii podlaskiej po-
wstaje na terenie... dawnych cmentarzy. Przy wznoszeniu mierzącej 30 m 
konstrukcji ze stali i betonu natrafi ono do tej pory na szczątki co najmniej 84 
osób. Po zakończeniu budowy mają one spocząć we wspólnym grobie obok 
nowej opery, upamiętnione obeliskiem.

To pewnie nie koniec. W najbliższym czasie mogą zostać odkopane kolej-
ne szczątki ludzkie w bezpośrednim sąsiedztwie wzgórza św. Magdaleny, na 
którym stoi cerkiewka – dawna kaplica cmentarna. Rozpoczęto tam bowiem 
prace ziemne przy poszerzeniu wiodącej do przyszłej opery ulicy. Cmentarz 
w tym miejscu czynny był jeszcze sto lat temu, jego użytkowania zaprzesta-
no z powodu przepełnienia.

Tereny, na których trwa teraz wielka budowa, to dawna dzielnica cmentar-
na Białegostoku. Oprócz prawosławnego istniał tu także żydowski cmentarz 
rabinacki (teraz w tym miejscu jest park), a nieco dalej – w stronę ulic Mły-
nowej i Bema – żydowski cmentarz, utworzony po epidemii cholery. W oko-
licy był jeszcze niemiecki cmentarz ewangelicki.
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Lotnicza tragedia
Wojskowym samolotem CA-

SA, który 23 stycznia rozbił się 
w okolicach Mirosławca pod Szc-
zecinem, leciał też pochodzący 
z Hajnowszczyzny płk Rościsław 
Stepaniuk. Opuścił on pokład tuż 
przed katastrofą, wysiadając pod-
czas międzylądowania w Krzesi-
nach, gdzie dowodzi 31. Bazą 
Lotniczą, której podlega stacjonu-
jąca tam szósta eskadra lotnictwa 
taktycznego (jednostka wyposażo-
na w F16).

W katastrofi e zginęło 20 wysoko 
wyspecjalizowanych wojskowych 
lotników, powracających z konfe-
rencji z Warszawy. Wyrazy współ-
czucia w związku z tą tragedią „w 
imieniu swoim i całego narodu bia-
łoruskiego” przekazał Polakom na 
ręce prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego prezydent Białorusi Alek-
sander Łukaszenko. 
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Półtora miliona złotych z budżetu 
ministra kultury na ochronę zabytków 
przypadnie klasztorowi prawosławne-
mu w Supraślu. 15 stycznia uchwałę 
w tej sprawie przyjął Senat (nie tylko 
– jak podano w białostockich mediach 
– głosami PO i jedynego niezależne-
go Włodzimierza Cimoszewicza, bo 
za było także czterech senatorów 
z PiS, m.in. były wojewoda podlaski 
Bohdan Paszkowski i wicemarszałek 
Zbigniew Romaszewski). 23 stycznia 
poprawkę w tegorocznym budżecie 
przegłosował Sejm. Szczególnie za-
biegał o to poseł LiD Eugeniusz Czy-
kwin. Głosowanie było tylko formal-
nością, gdyż przychylnie zaangażo-
wali się w sprawę poseł PO z Pod-
lasia Robert Tyszkiewicz i marsza-
łek Bronisław Komorowski.

17 stycznia w galerii „ZOYA” 
w Warszawie odbył się wernisaż wy-
stawy „Droga do ikony”. Twórcami 
prezentowanych tam ikon są Hanna 
Dąbrowska i Andrzej Chmielowski. 
Wystawa trwała do 31 stycznia.

17 stycznia w lubelskiej galerii 

„Biała” otwarto znaną wystawę zdjęć 
Pawła Grzesia „Mieleszki”. Portrety 
mieszkańców starej białoruskiej wsi 
w gminie Gródek najpierw wisiały na 
płotach w Mieleszkach, potem pre-
zentowane były w Warszawie, z cza-
sem znalazły się w albumie. Wystawa 
w Lublinie trwała do 1 lutego.

Proboszcz parafii prawosławnej 
w Toruniu, o. Mikołaj Hajduczenia, 
wraz z parafi anami wystąpił do władz 

Torunia z wnioskiem o zmianę nazwy 
ulicy przylegającej do cerkwi z Za-
mkniętej na św. Mikołaja. Samorząd 
dzielnicowy pozytywnie zaopiniował 
propozycję, a Rada Miasta Torunia 
17 stycznia jednogłośnie zatwierdziła 
nową nazwę ulicy – św. Mikołaja.

W telewizji i na billboardach ruszy-
ła kampania społeczna „Jestem Polką/
Jestem Polakiem”. Ośmiu przedsta-
wicieli mniejszości przyznaje się do 
tego, że identyfi kuje się z dwiema na-
rodowościami jednocześnie. W kam-
panii zabrakło jednak naszej mniej-
szości, bo zaproszeni do projektu stu-
denci z Białoruskiego Zrzeszenia Stu-
dentów uznali, że czują się głównie 
Białorusinami. Nie ma też Litwinów. 
Rozgorzała ponadto dyskusja, czy 
można jednocześnie czuć się i Pola-
kiem, i Białorusinem, Romem czy Ży-
dem. Kampania ma na celu uświado-
mienie polskiemu społeczeństwu, że 
w Polsce mieszkają mniejszości na-
rodowe i etniczne, a ich członkowie 
czują się jednocześnie Polkami i Po-
lakami. Propaguje koncepcję tzw. po-
dwójnej tożsamości, która funkcjonu-
je na Zachodzie, a w Polsce nadal jest 
niemal nieznana. Akcję zorganizował 
Związek Gmin Wyznaniowych Ży-
dowskich w RP.

W Republice Białoruś . 
W centralnym, pokazywanym na 
żywo w telewizji, prawosławnym 

Protest Cerkwi
9 stycznia prawosławny metropolita warszawski i całej Polski Sawa wy-

słał do prezesa Telewizji Polskiej Andrzeja Urbańskiego list, w którym za-
rzuca TVP dyskryminację oraz poniżanie wiernych Polskiego Autokefalicz-
nego Kościoła Prawosławnego. Przejawem tego miałoby być wyemitowanie 
bożonarodzeniowego nabożeństwa prawosławnego z Siemiatycz dopiero na 
trzeci dzień świąt i to o godz. 7.20. Do tego roku takie liturgie wierni mogli 
oglądać w pierwszy lub drugi dzień świąt, bo w tym okresie zwyczajowo brali 
dni wolne w pracy lub szkole. W tym roku po raz pierwszy nabożeństwo re-
transmitowano trzeciego dnia świąt i to na dodatek z rana, kiedy wszyscy po 
świętach wracali już do pracy lub szkoły. Metropolita zarzucił TVP, że były to 
działania zamierzone i celowe. W odpowiedzi na list metropolity rzeczniczka 
TVP Aneta Wrona wyraziła żal, że intencje telewizji publicznej zostały ode-
brane w kategoriach innych niż programowe. Jak oświadczyła, data i godzi-
na emisji były ustalone w porozumieniu z kierownictwem redakcji progra-
mów ekumenicznych TVP 2. Wybór tego terminu podyktowany był wymo-
gami ramówki „dwójki”. List arcybiskupa Sawy trafi ł także do prezydenta, 
premiera, marszałków Sejmu oraz Senatu, ministra spraw wewnętrznych i ad-
ministracji, a także do rzecznika praw obywatelskich i Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka. Protest do prezesa TVP i Krajowej Rady Radiofonii i Tele-
wizji skierował też poseł Eugeniusz Czykwin, wiceprzewodniczący Sejmo-
wej Komisji Mniejszości Narodowych i Etnicznych. (js)

Ateistyczny język

Ostatni z 705 dekretów, które w ub.r. wydał prezydent Aleksander Łuka-
szenko, dotyczył przyznania dorocznych nagród państwowych „Za odrodze-
nie duchowe”. Stylistyka i redakcja tego dokumentu jako żywo nawiązuje do 
retoryki czasów sowieckich, kiedy wspólnot religijnych nie nazywano ko-
ściołami, lecz „związkami wyznaniowymi”. Łukaszenko poszedł jeszcze da-
lej, zaliczając je do... stowarzyszeń. Laury bowiem m.in. przyznał – dosłow-
nie tłumacząc zapisy w dekrecie – arcybiskupowi witebskiemu i orszań-
skiemu Dymitrowi (Drozdowu Mikołajowi Ryhorowiczu) – kierowniko-
wi lokalnego zjednoczenia religijnego „Diecezja Witebska Białoruskiej 
Cerkwi Prawosławnej” oraz Krucialowu Andreju Iwanowiczu – proto-
rejeju, zwierzchnikowi wspólnoty religijnej „Parafi a świątyni Życiodaj-
nej Trójcy wsi Borowlany w powiecie Mińsk). (jch)
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nabożeństwie Bożonarodzeniowym 
w soborze św. Ducha w Mińsku wzo-
rem lat ubiegłych uczestniczył także 
prezydent Aleksander Łukaszenko. 
Jest już tamtejszym zwyczajem, że 
oprócz orędzia metropolity Filareta 
wygłaszane jest i jego przemówie-
nie. Szef białoruskiego państwa nie 
ogranicza się jednak do spraw ducho-
wo-religijnych. Tym razem szczegól-
nie wiele uwagi poświęcił bieżącym 
problemom ekonomicznym, zapo-
wiadając trudny rok w białoruskiej 
gospodarce.

Ponad 3 tysiące prywatnych przed-
siębiorców protestowało 10 stycznia 
w centrum Mińska przeciwko wej-
ściu w życie przepisów, które ogra-
niczają rozwój ich działalności. Ma-
nifestacje odbyły się także w innych 
miastach Białorusi. Chodzi o kontro-
wersyjny dekret nr 760 prezydenta 
Aleksandra Łukaszenki, który zabra-
nia indywidualnym przedsiębiorcom 
zatrudniać najemnych pracowników. 
Zdaniem przedsiębiorców nowe pra-
wo narazi na bankructwo ok. 200 ty-
sięcy osób prowadzących własny in-

teres. Administracja Łukaszenki tłu-
maczy, że nowe przepisy zlikwidują 
szarą strefę i zachęcą biznesmenów 
do przejścia na nową formę dzia-
łalności, czyli przyjęcia osobowo-
ści prawnej i utworzenia tzw. mikro-
przedsiębiorstw.

14 stycznia Ministerstwo Spra-
wiedliwości Białorusi zwróciło się 
do Sądu Najwyższego z wnioskiem 
o likwidację stowarzyszenia drob-
nych przedsiębiorców „Perspektywa” 
za zorganizowanie wspomnianej wy-
żej nielegalnej akcji protestacyjnej. 

Zaraz następnego dnia 27 uczestni-
ków demonstracji zostało skazanych 
przez mińskie sądy na kary od 15 do 
20 dni aresztu. Wśród nich był m.in. 
lider „Perspektywy” Anatol Szum-
czanka.

Na trzy lata do kolonii karnej o za-
ostrzonym rygorze trafi  zastępca re-
daktora naczelnego opozycyjnej ga-
zety „Zgoda” Aleksander Sdwiż-
kow. W lutym 2006 r. zdecydował 
bowiem, że z duńskiego dziennika 
„Jylland Posten” przedrukuje kon-
trowersyjne karykatury proroka Ma-
hometa. Proces w mińskim sądzie to-
czył się przy drzwiach zamkniętych. 
Sądu nie przekonały kilkakrotne prze-
prosiny redaktora naczelnego „Zgo-
dy” Aleksieja Korola, wystosowa-
ne do społeczności muzułmańskiej. 
Nawet sami wyznawcy islamu, któ-
rzy poczuli się dotknięci publikacją, 
przyznają, że więzienie dla Sdwiżko-
wa to zbyt dotkliwa kara. Sąd uznał 
jednak go winnym „rozniecania nie-
nawiści rasowej i religijnej”. W Bia-
łorusi mieszka ofi cjalnie ok. 80 tys. 
muzułmanów. 

Władze białoruskie zakazały sze-
fowi Zjednoczonej Partii Obywatel-
skiej Anatolowi Labiedźce wyjazdów 
za granicę. Opozycjonista powiedział, 
że otrzymał z białoruskiego Minister-
stwa Spraw Wewnętrznych zawiado-
mienie o zakazie wyjazdów za grani-
cę w związku z wytoczoną mu spra-
wą o obrazę prezydenta. Zdaniem La-
biedźki, zakaz wyjazdu to decyzja po-

Kolejki po wizy
Po wizę Schengen (uprawniającą do wielokrotnego przekraczania wschod-

niej granicy strefy Schengen i swobodnego poruszania się po terytorium pra-
wie całej Unii Europejskiej) Białorusini muszą teraz stać w długich kolejkach 
przed polskimi konsulatami w Mińsku i Grodnie i co najmniej trzy razy odwie-
dzić konsulat w Grodnie. Koszt trzymiesięcznej tzw. wizy Schengen wzrósł 
dla obywateli Białorusi do 60 euro (wcześniej 5 euro), dla Rosjan i Ukraiń-
ców – do 35 euro. Aby ubiegać się o wizę, obywatele tych państw muszą po-
siadać polisę ubezpieczeniową na czas pobytu, zaproszenie, udokumentowa-
ny cel podróży oraz 300 zł za dzień pobytu (minimum 500 zł). Procedura wy-
dania wizy zajmuje od 5 do 10 dni roboczych.

Okrucieństwa na ekranie
Od 8 stycznia pierwszy program białoruskiej państwowej telewizji rozpo-

czął emisję serialu „Smiersz”. Opowiada on żołnierzach AK, którzy podczas 
wojny bezlitośnie mordują cywilów i sieją postrach na Grodzieńszczyźnie. 
Akcja fi lmu rozgrywa się jesienią 1945 r. Ludzie są szczęśliwi, że skończy-
ła się wojna i pragną pokoju. Jednak w lasach grasuje oddział AK o krypto-
nimie „Wilki i lisy”. Serial rozpoczyna się od brutalnej sceny rozstrzelania 
przez akowców prawosławnego wesela. Ranni są dobijani. Jeden z człon-
ków oddziału strzałem w głowę zabija pannę młodą. „Wilki i lisy”, na cze-
le których stoi ofi cer AK Józef, to mieszanina prymitywnych bandytów i by-
łych kolaborantów. Najbardziej ideową postacią jest rotmistrz AK Franci-
szek Kryta, który walczy o „wyzwolenie Kresów od bolszewików” i „Wiel-
ką Polskę”. Powstrzymać akowców mają trzej odważni ofi cerowie sowiec-
kiego kontrwywiadu wojskowego Smiersz (nazwa pochodzi od dwóch słów” 
smiert’ szpionam), którzy właśnie wracają do domu po zakończeniu wojny. 
Udaje się im zlikwidować bandę. Serial „Smiersz” był anonsowany przez rzą-
dowe media jako wspólny rosyjsko-białoruski projekt. Emitowany jest wie-
czorem przed głównym wydaniem wiadomości w porze największej oglądal-
ności. Serial wywołał dyskusję wśród białoruskich historyków, swego obu-
rzenia przedstawionym wizerunkiem akowców nie kryli weterani AK miesz-
kający w Białorusi. Głos zabrali też polscy historycy pracujący w Instytucie 
Pamięci Narodowej. 
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lityczna. – Problemy zaczęły się po 
mojej wizycie w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie wraz z kolegami miałem 
rozmowę z prezydentem George’em 
Bushem – powiedział lider białoru-
skiej opozycji.

14 stycznia chorzy na gruźlicę ze 
szpitala znajdującego się koło Diatło-
wa w obwodzie grodzieńskim ogło-
sili strajk głodowy, protestując prze-
ciwko panującym tam złym warun-

kom. – Jest zimno. Śpimy w dresach, 
w kurtkach. Gorącą wodę mamy trzy 
razy dziennie po 15 minut. Karmią 
fatalnie. Nie możemy wyjść na ze-
wnątrz – tak opisał sytuację jeden 
z pacjentów szpitala, Siergiej Woro-
now. Pacjenci powołali komitet straj-
kowy i ogłosili głodówkę. Pod pety-
cją z żądaniami podpisało się 150 
chorych – prawie wszyscy. Według 
lekarzy i dyrekcji placówki warunki 
w szpitalu są dobre, zakaz jego opusz-

czania wynika zaś ze skarg okolicz-
nych mieszkańców, którym nie po-
dobało się, że „pacjenci wymienia-
li otrzymywane w szpitalu owoce na 
piwo i papierosy”. Dyrekcja oskarży-
ła protestujących o działalność poli-
tyczną. 

21 stycznia siły specjalne rozgo-
niły kolejną nielegalną demonstra-
cję indywidualnych przedsiębior-
ców przed siedzibą rządu w Miń-
sku. W proteście uczestniczyło oko-
ło 2 tys. drobnych przedsiębiorców, 
głównie kupców bazarowych, sprze-
ciwiających się znanemu dekretowi 
prezydenta Aleksandra Łukaszenki. 
Zebrani domagali się ustąpienia rzą-
du, a przede wszystkim wiceministra 
gospodarki Andreja Tura. Uczestnicy 
protestu zapowiedzieli, że jeśli wła-
dze nie wycofają prezydenckiego 
dekretu i nie przyjmą ustawy o ma-
łych przedsiębiorstwach po jej skon-
sultowaniu z przedsiębiorcami, 1 lu-
tego rozpoczną bezterminowy strajk, 
w trakcie którego nie będą płacić 
podatków. Organizatorzy spotkania 
oznajmili także, że kolejną demon-
strację planują na 18 lutego.

7 студзеня  Каманда Прэзiдэнта Рэспублiкi Беларусь Аляксандра 
Лукашэнкi выйграла IV Калядны мiжнародны турнiр аматараў 
хакея. У фiнальным матчы супраць каманды Расii з Тальяцi 
беларуская дружына перамагла з лiкам 6:2, узяўшы такiм 
чынам рэванш за мiнулагодняе паражэнне. Трэцяе месца заняла 
каманда Украiны, якая ў гэты ж дзень перамагла зборную 
з Аўстрыi з лiкам 8:6.

Postawił się USA
Aleksander Łukaszenko zagroził wydaleniem amerykańskiego ambasado-

ra, jeśli USA nałożą na Białoruś nowe sankcje gospodarcze. 14 listopada Wa-
szyngton zamroził bankowe rachunki białoruskiego koncernu państwowego 
Bielneftechim, zajmującego się handlem i przetwórstwem ropy oraz zakazał 
swoim obywatelom wszelkich kontaktów z tym przedsiębiorstwem. To sank-
cja gospodarcza za nieprzestrzeganie w Białorusi swobód demokratycznych. 
– Na tym się nie skończy, jeśli reżim nie wypuści na wolność więźniów poli-
tycznych – oświadczyła Karen Stewart, ambasador USA w Mińsku.

Aleksandra Łukaszenkę takie słowa rozsierdziły. – Jeśli Amerykanie wpro-
wadzą nowe sankcje na Białoruś, wyrzucimy amerykańskiego ambasadora 
i zabronimy handlu w dolarach – zagroził. - Przeżyjemy bez dolarów... Bu-
dujemy rezerwy w jenach i juanach. Możemy przerzucić się na euro - dekla-
rował Łukaszenko.

Кніг больш, 
тыражы – меншыя
Усяго за мiнулы год у Бела-

русі было выдадзена 12 565 на-
зваў кнiг агульным тыражом 49,8 
млн экземпляраў. У параўнаннi 
з мiнулым годам колькасць на-
зваў кнiг стала большай, а ты-
раж – меншы. Разам з тым доля 
новых кнiжак на аднаго жыхара 
рэспублiкi засталася прыкладна 
такая ж – каля пяцi. Сярэднi ты-
раж адной кнiгi – 4 тысячы эк-
зэмпляраў. Зборнiкi вершаў вы-
ходзяць па 500-600 асобнiкаў.

„Я – грамадзянiн Беларусi” 
выдавецтва “Пачатковая шко-
ла” – такая кніга будзе ўручацца 
разам з пашпартам усiм мала-
дым жыхарам краiны, дасягну-
ўшым свайго 16-годдзя.
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Rada Ministrów powołała Dyrekcję 
do spraw budowy elektrowni atomo-
wej. Elektrownia ma kosztować około 
4 mld dolarów i ruszyć w 2018 roku. 
Wstępnie jako miejsce jej lokalizacji 
wskazano okolice Mohylewa. Wywo-
łało to protesty tamtejszych mieszkań-
ców. Przeciwnicy budowy elektrow-
ni zebrali 300 podpisów i zaapelowali 
do władz o inwestowanie w bezpiecz-
ne źródła energii. Aleksandra Łuka-
szenkę takie argumenty nie przeko-
nują. Przypomniał, że elektrownie 
atomowe zamierzają budować także 
sąsiedzi (Litwa), a nuklearną energią 
jest zainteresowana także Polska, któ-
ra chce uczestniczyć w realizacji ta-
kiej inwestycji w Białorusi.

Na świecie. Vaclav Havel, Lech 
Wałęsa i Aleksander Kwaśniewski 
wezwali do obniżenia cen wiz schen-
geńskich dla obywateli Białorusi z 60 
do 35 euro. Jak podkreślili byli pre-
zydenci Czech i Polski w apelu sfor-
mułowanym wraz z polską Fundacją 
Batorego i czeskim Stowarzyszeniem 
na rzecz Spraw Międzynarodowych, 
swoboda przekraczania granic pomo-
że w demokratyzacji Białorusi. Obec-
nie wiza kosztuje już 60 euro, co sta-
nowi 1/3 średnich miesięcznych za-
robków w Białorusi. Rosja, Ukra-
ina oraz niektóre państwa Bałkanów 

podpisały z UE umowy o uproszcze-
niu ruchu wizowego. Białoruś takie-
go porozumienia nie ma.

Wrocławski eurodeputowany PO 
Jacek Protasiewicz został przewodni-
czącym delegacji ds. Białorusi w Par-
lamencie Europejskim. Poseł Platfor-
my Obywatelskiej przejął obowiązki 
po dotychczasowym szefi e Delegacji 
Bogdanie Klichu, który wszedł do rzą-
du Donalda Tuska jako minister obro-
ny narodowej i złożył mandat euro-
deputowanego. Protasiewicz zapo-
wiedział, że jego priorytetem będą 
starania o obniżenie cen wiz Schen-
gen dla Białorusinów.

11 stycznia ministrowie kultury 
Polski i Białorusi podpisali się pod 
wnioskiem o wpisanie Kanału Au-
gustowskiego na listę światowe-
go dziedzictwa kultury UNESCO. 
Opracowana przez ekspertów pol-
skich i białoruskich dokumentacja 
została w piątek wysłana do Cen-
trum Światowego Dziedzictwa w Pa-
ryżu. Podpisy obu ministrów otwie-
rają drogę do znalezienia się obiektu  
na prestiżowej liście. Od 2006 r. jest 
wśród obiektów oczekujących. Popar-
cie dwóch krajów jest konieczne, bo 
Polska i Białoruś wspólnie starają się 
o tzw. wpis transgraniczny. Cała do-

kumentacja była przygotowana już 
przed kilkoma miesiącami. Czekała 
na podpisanie jeszcze za rządów Ja-
rosława Kaczyńskiego. 

16 stycznia opozycyjne stowarzy-
szenie młodzieżowe Młody Front za-
rejestrowało się w Czechach jako or-
ganizacja międzynarodowa, licząc że 
w ten sposób uniknie prześladowań. 
Władze Białorusi pięciokrotnie odma-
wiały rejestracji MF, zwalczając jego 
członków za działalność bez ofi cjalnej 
zgody. Pod koniec stycznia odsiadują-
cy wyrok 1,5 roku więzienia przewod-
niczący MF Zmicier Daszkiewicz nie-
oczekiwanie został zwolniony z wię-
zienia, cztery miesiące przed zakoń-
czeniem odbycia kary. Władze, de-
cydując o tym, najprawdopodobniej 
ugięły się pod naciskiem opinii mię-
dzynarodowej.

Sukcesywnie poprawia się stan 
ofi cjalnych stosunków polsko-rosyj-
skich. Wyrazem tego są zarówno spo-
tkania polityków na wysokim szcze-
blu – ministrów spraw zagranicz-
nych – jak również konkretne po-
sunięcia obu stron. Przejawem poli-
tycznego otwarcia na Polskę stało się 
m.in. zniesienie embarga Rosji, naj-
pierw na polskie mięso, a następnie 
na wszystkie towary rolno-spożyw-
cze. Polska ze swojej strony nie za-
mierza natomiast blokować nowych 
umów Rosji z Unią Europejską oraz 
jej wejścia do OECD. Nawet sporna 
kwestia amerykańskiej tarczy antyra-
kietowej w Polsce stała się przedmio-
tem spokojnej rozmowy. Z ofi cjalną 
wizytą do Moskwy udać się ma pre-
mier Donald Tusk.

21 stycznia w Serbii odbyła się 
pierwsza tura wyborów prezydenc-
kich. Zwycięsko wyszedł z niej na-
cjonalista Tomislav Nikolić, przy-
wódca Serbskiej Partii Radykalnej, 
którego poparło 40 proc. wyborców. 
Urzędujący prozachodni Boris Ta-
dić otrzymał 35,4 proc. głosów. To 
ci dwaj politycy zmierzą się w dru-
giej turze.                                     ■

Zwalniając z więzienia Zmiciera Daszkiewicza, Łukaszenko zrobił 
ukłon w stronę Zachodu?
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